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O b y w a te le  !

D la  przew od niczen ia  wam  na drodze ku celom  (irzez T o w a r z y ­
s tw o  w y t k n ię t y m  , pos taw il iśc ie  nas  na s ta n o w isk u  p rzy g o to w a n ćm  
p rzez  poprzedn ik ów  n a szy c i i .  O bejrzeć  j e  nim p ie rw sz y  krok p o s ta ­
w im y ,  zm ie rz y ć  przestrzel i  j irzebieżoną dla ocen ien ia  drogi d o p r z c -  
biezem a p o z o s ta ją c e j , j e s t  p ierw szym  n a szy m  o b o w ią z k ie m .  S p e ł ­
n ijm y go razem  , a b y śm y  razem  , zgodnie  i p c tą czo n em i  s itam i cel 
w sp ó ln y  o s ią g n ą ć  m o g li .  T o  w sp ó ln e  o b e j r z e n ie ,  to w y n u rzen ie  
odezw ' Zan,iar0'v ku z e s P °bm iu  > d ą żeń ,  je s t  ce lem  naszej

Od i 11 tego  I 8 4 6  roku  , od c z y n u  przez  który m y ś l  T o w a r z y s tw a  
naszego  w c ie l i ła  s ię  w n arodow e ż y c ie  i s a n k c y ę  krajowa z y sk a ła  , 
m e z a sz ło  nic c o b y  k ieru nek  o d m ie n n y  czy n n o śc io m  n a s zy m  nadać  
m ogfo .  Zadaniem  z esz łeg o  sk ład u  C entra l izacv i  b y ło  : P r z ed s ta w ić  
nowy. , przez  ruch  krajow y położoną k w e s ty ę  , em igracyjn ej  ro z ­
w adze  —  o kazać  że zasad ż y w o tn y c h  za g a d n ien ie  w s z e c h w ł a ­
d n ym  narodu  g ło sem  rozwiązanein  zosta ło  ; że  c za s  w ahania  sie  
w s tr o n n ic tw  w y b o r z e ,  c zas  s z e n n ie r s lw  e m ig ra cy jn y ch  o s łow a  
i łor iny  m e p o w r o tn ie  dla ludzi dobrej wiary p r z em in ą ł ;  ż e  n ato ­
m iast nad esz ła  pora sk u p ien ia  s ię  o k o ło  znam ien ia  za tk n ię teg o  na 
z iem i ojczyste j ,  w szyku  tak u rz ą d z o n y m , jak go pora zasta ła  i naród  
w s łu ż b ę  go  p r z y ją ł—  w szereg i  T o w a r z y s tw a  zajńsać l iczn ie  na g łos  
K raju sp ie szą cy ch  z E m i g r a c j i  brac i  —  w tak z w ię k sz o n y m  z a ś l e ­
pię ,  zając z a tk n ię c iem  w zn ie s ionego  w K r a k o w ie  sztandaru  wśród  
św ia ta  narodow m iejsce ,  ja k ie  s i ę  przeradzającej  P o ls c e  n a le ż a ło ,  i 
w m n ę  jej za w rzeć  z pr z y sz łą  E u ro p ą  bratn ie  p r z y m ie rz e  —  utrwa-  
ic i zu ż y tec zn ić  ta k o w e  dla P o lsk i ,  zaw iązan iem  z p raw d ziw ym i  

p rzy ja c ió łm i  sp ra w y  naszej s to su n k ó w ,  i w um y ś le  ich zn isz cz y ć  
fę y  szko d liw e  , ja k ie  zasia ły  w nim stronn ic tw a  w y k lę te g o  żabie  

g'i w K raju podnieść  n a rodow ego  d u c h a ,  doznaną" k fęska  na 
cz a s  pi z \ t łu m io n e g o  , i w y p ro w a d z ić  z c h w i lo w e g o  m ass btedu"o|)a- 
trzn o sc io w ą  dla m c h i d l ą  klass u j ir zy w ib jo w a n y c h  n a u k ę — "udzielić  
im s ło w o  pojednania i j e  po łą c zy ć  na n o w o  w m yśli  w spó lnego  o b o ­
w iązku ,  dla ra tunku wspólnej i zarów no w sz y s tk ic h  s w y c h  s y n ó w  
kochającej matiu w E m ig ra c y i  za bezp ie cz y ć  braciom  z P o lsk i  
p r z y b y w a ją c y m  sjiosobność  k szta łcen ia  s ię  do s k u t e c z n e j , to jest  
wojskowej narodu s łu żb y  —  bratn im  ludom nareszc ie  p rzed staw ić
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To u sz y  si ko, w m ia rę  czasu  i ś rodków  posiadanych ,  zeszły sk ład  
C en tra l izacy i  sp e łn i ł ,  n a s tęp n em u  zostaw ując  ro z w in ię c ie ,  do ko ń ­
c z en ie ,  u zupe łn ien ie  p ra c  p o zaczy nan ych ,  w ta k ic h  okolicznościach  
jak ie  zm iana  czasu  sp row ad z i .

P o l i ty k a  nasza  będz ie  p rze to  z po li tyką  poprzedników  n .s z y c h  
w g ru n c ie  jedna i taż s a m a ;  zas tosow an ie  o tyle zaś r ó ż n e ,  o ile 
różne  są  oko liczno śc i ,  do k tó ry c h  j ą  zastosow ać nam  przy jdz ie .

Różnica ta w yw ołaną  zosta ła  głównie do jrzen iem  tym czasow em , 
w K r a ju  i E m igracy i , n as tęps tw  kon iecznych  czy nu  narodow ego i 
jego  zwichnienia :

W  K ra ju  ogłoszone przy  szczęku  b ro n i ,  w jed ny m  ziemi polskiej 
z a k ą t k u ,  słowo zbawienia  i p o jednan ia ,  doszło do re sz ty  n a ro d u ,  i 
k rw ią  męczenników  s tw ie rd z o n e ,  p os łuchan ie  znalazło  u tych 
n a w e t ,  k tó rzy  snem  egoizm u lub niewiadomości uśpieni , s łu c h a ć  
go p rzed tem  nie cli cieli albo nie mogli. K to  d o tąd  nie uznał by ł  jego  
p raw dy , u w ie rzy ł  w jego p o tęgę .  W ysilenia  na s t łum ien ie  go w r o ­
gów , ru c h y  wojsk , sady ,  ka tow nie ,  najzaślepieriszym dowiodły ja k  
g ro źnem  je s t  to stowo zbawienia  naw et dla Polski c iem iężców . 
Ś ro dek  wściekłej ro zpaczy  u ży ty  przez A u s try ę  , przeciw  niej 
w sw ych  s k u tk a c h  się zw róc ił .  Ś lepe jej z jednej s t ro n y  narzędz ia  
p rzez ie rać  zaczęły  w p raw dziw ą  sw ych c ierp ień  p r z y c z y n ę , i wy- 
ozytyw ać na nie lekars tw o w ob m y tym  z krwi ofiar manifeście K r a ­
kow skim  ; z d rugie j u jrza ła  sz lach ta  na g ru zach  sw ych  siedzib 
k rw ią  b r a tn ią  w yp isaną  p r a w d ę ,  że ty lko na drodze  o b o w ią z k u , 
w ry c h ły m  spraw ied liw ości w y m ia r z e ,  znajdzie n ie ty lko  O jczyznę ,  
ale zabezpieczen ie  swe własne. P o  p rzem in ionym  p o s t ra c h u  ro z p o ­
częła się p o ra  nam y s łu .  D oświadczenie  zaczęło w ydawać swój owoc. 
D oznane s tra ty  z rodziły  uczucie  po trzeby  ry ch łeg o  ich p ow etow a­
nia. W sze lka  p raw da  w w ydatn ie jszem  okazała  się św ie t le ;  wszel­
kie słowo pojednania  i nadzie i zaczęło być z w iększą  skw apliw ością  
ch w y tan em . P ó łś ro dk i  s t rac i ły  łudzący swój u rok  ; zajęcie K r a k o ­
wa dowiodło, że złudzenia  d o tychczasow e obcej pomocy i kongres- 
sowycli zaręczeri , były  n ie ty lko  k ła m liw e ,  ale że na  nich op a r te  
nadzie je  i r a c h u b y ,  p rzez  s a m y ch  ciem iężców za n iebezpieczne 
uznane , w zbronione przez nich P o lako m  jak o  zb rodn ia  s ta n u  zo s ta ­
ły .  T ak  więc p ro p ag a n d a  d em ok ra ty czn a  uproszczonem  widzi z a ­
danie  swe. O d tąd  nie  praw dziw ości ,  nie p o trzeby  d em o k ra ty czny ch  
zasad , ale ich p ra k ty c z n o ś c i ; nie  obow iązku  , ale możności p o w s ta ­
nia w ich du chu  dowieść po trzebuje  i podać narodowi sposób do ze­
spolenia k lass,  k tó re  sa m e  swego zlania się żąda ją .  Kroki na drodze 
tej p rzez  zeszły sk ład  C en tra l iz acy i  r o b io n e ,  od składu obecnego 
p oparc ia  , i w m iarę  z \ s k a n e g o  sk u tk u ,  co raz  szerszego rozw inięc ia  
w y m a g a ją .  Ani też C en tra l iz a cy a  z a p o m n i ,  że w obec nag lących  
p o trzeb  i c ie rp ień  dolegliwych , p rak ty ezno ść  n a u k i ,  podobieństwo 
rych łego  je j  zastosow ania , w a ru n e k  jej u s łu c h a n ia  i p rzyjęcia  s tan o ­
wią. S am em  s ło w e m ,  m yślą  o d e r w a n ą ,  nie k o n ten tu je  się naród  
k tó ry  na d rog ę  czyn u  już w s t ą p i ł , a mniej jeszcze te n ,  k tórego  
prześ ladow ania do z ro zpaczen ia  o w szystk iem  , p rócz  o sobie i p r a ­
wach swoich p rz \w io d ły .  Nie tr a c ąc  więc z oka  z a s a d ,  p rzy jm ując  
je owszem za p rz esąd zon ą  w szystk ich  sw ych  czynów' podstaw o ,
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Cenlralizacya spór o nie zastopować zamierza coraz praktycznie j- 
szein, coraz bliższem icli zastosowaniom. Sposób tego zastosowania, 
pora i jakość czynu , zależeć będą od usposobienia i woli narodu . 
Wierna pojęciu stosunków pomiędzy władzą emigracyjną a n a ro ­
dem , przez Towarzystwo w Ustawie ogłoszonem i rozwiniętem 
w zwycięzkiej ze stronnictwami emigracyjnemi polemice , Centrali- 
zacya nie przestanie być wierną , ochoczą , gorliwą sługą n aro d u ,  
gotową służbę swą pełnić w sposób i na stanowisku jakie potrzeba 
kraju  jej wskaże.

W  czynnościach swych z narodami obcemi C e n tra l iza c ja  wzglę­
du na praktyczność i bezpośredni dla kraju użytek równie z oka nie 
s t rac i .  Do tego względu wchodzi zachowanie dla Polski jej em igra­
cyjnych obrońców, zabezpieczenie Towarzystwu swobodnego dzia­
łania i by tu .  Nie dość na tern ; równie Ojczyźnie drodzy i w miarę 
poświęceń i cierpień pod jarzmem niewoli , na Syberyi , w więzie­
niach i pod sądem, drożsi synowie , wymagają od nas milczenia , od 
Towa. cierpliwej , wytrwałej w ich honorze ufności. Oni takoż są 
wyobrazicielami, na sobie właściwem stanowisku, narodowych dąż­
ności i narodowego honoru.  W ykryć pierwsze przez szarpanie d r u ­
giego, wywołać niewczesnejego obrony lub niemożności obrony użyć 
na zachwianie weń wiary w asz e j , jes t  głównym nteresem naszych 
wrogów. W obec zastawionych s ideł,  w obec równie jak  oni uwię­
zionej i wyzwolenia pragnącej matki Ojczyzny, oględność najwię­
ksza, najtroskliwsza rozwaga i w granicach bacznej ostrożności 
zaw arte milczenie, są dla nas obowiązkiem koniecznym. Obowiązek 
len ścieśni określenie obecne zamierzonych Centra lizac\i  zew nę­
trznych czynności w granicach ogólnego wykładu zasad, które kie­
rować niemi będą.

Rozwinione od dawna w Towarzystwa historyi , zasady te streści- 
wionę są całkiem w słowach Manifestu : « P r  zet Polskę dla Ludzko  
ści. i> Równie więc czynem jak słowem wyobrażając Polskę w obec 
bratn ich  narodów, Centralizacya nieograniczy się, w utrzymywaniu 
i szerzeniu stosunków przez zeszły skład zawiązanych, na żądaniu 
illa Polski bezwzględnych na obowiązek narodowy praw  i sw obod , 
ale przedstawiać nieprzestanie opatrznościowej dla ludzkości służby, 
jaką na swej przeszłości oparta , Polska na przyszłość pełnić będzie; 
związków brate rs tw a jak ie  ją  z in nenii ludami w jedną  rodzinę 
łączą ;  korzyści jakie z jej wskrzeszenia dla postępu i swobod po­
wszechnych w ynikną;  niebezpieczeństw jakie im zagrażają w do­
konanej na polskiej narodowości, przeciw wszystkim narodom zbro­
dni. Uszlachetniona, uświęcona wyobrażeniem obowiązku i poświę­
cenia zasada narodowości będzie punktem wyjścia wszystkich Cen 
tralizacyi kroków. Z nią nierozłącznie związana, jak w pojedynczym 
człowieku społeczeriska wartość z jego fizycznym bytem, wiara 
w sity własne, będzie tarczą przeciw dopuszczeniu jakiejkolwiek 
ujmy dla niepodległości działań i godności narodu ; a broniąc ją 
z jednej strony od sideł dworskiej dyplomacji,  w które Polska ary- 
s tokracya ciągle prawa i samodzielność narodową wikłała , zapobie- 
ży z drugiej zakale,  jaką honorowi narodowemu przynoszą względy



żebracze ,  na których nieproszeni Polski opiekunowie opierać sie 
z w y k l i .  1 •*

w  tym duchu działając Towarzystwo przygotuje dla Polski owo 
wsiou przerodzonej Ludzkości niezależne i wzniosie s tanow isko , 
które wskrzeszona zajmie. Rękojmią przyszłości przedstawia nam 
swieza przeszłość. Nie Centralizacyi a k ta ,  ale wsz\stkie  opinii pu- 
Micznej organa , zawierają głośne świadectwo skutku wywartego 
przez K rakow skie  powstanie. Wola , silnie lubo bezskutecznie ob­
jawiona, wywołała objawienie życzliwych , lecz na teraz bezsilnych 
chęci;  czyn wywoła czyn -  a Polska stanięciem swem wskrzesi 
całą rodzinę b ra tn ic h ,  i w jednej z nią myśli ludowej związanych 
IN a rouow. /  meczęnnicy sprawy Ludzkości , stanie sie oswobodzi- 
c ielką, moralną przewodniczką ludów. O nie! — nie Manifest To­
warzystwa — Opatrzność to przed Manifestem w wyrokach swych 
zapisała : « Przez Polskę dla Ludzkości. »

Ale warunkiem pracowania przez Polskę dla Ludzkości,  jest p ra­
cowanie «przez Towarzystwo dla P o lsk i;  » i tu rozwija sie cały w,i- 
tek wewnętrznych p rac  naszych; tu natrafiamy na zmianę najwa­
żniejszą, od zawiązania się zeszłego składu C entra łizacy i, w położe­
niu tow arzystw a zaszła.

Zaledwie polskie uczucie zbudzone,  oświecone, na drogę wła- 
sciwą naprowadzone zabhśmęcieni narodowego czynu , zdwoiło To­
warzystwa szereg i,  i wskazując drogę t ra f ie n ia 'd o  K ra ju  przez 
Jowarzystwo w czynie tym uczestniczące, zniweczyło od razu 
wszystkie stronnictwa od niego odróżnione tej d r o g i , nie zasad 
pojęciem ; aż powrót Emigracyi do normalnego jej stanu, normalna 
w mej na nowo zaczął rozwijać chorobę i krzewić ziarno an a rc h i­
cznych nałogow. W jednych, tęsknota po zawiedzionych nadziejach, 

, i!r ’ \,ol<;sć llad cierpieniami Ojczyzny, zrodziły zwątpienie o 
przedsięwziętej d ro d z e ; w drugich ją trzy ła  serce m y ś l , 'że w usi­
łowaniach , w ofiarach , nawet chybionych , udziału osobistego nie 
wzięli; byli którzy samym sobie rob ione,  często niesłuszne lub 
przesadzone wyrzuty sum ienia ,  na drugich zrzucać czuli potrzebę, 
lubJudzić się, w b raku  rzeczywistych bliskiego czynu nadzie i,  ro- 
!('mom d,'”o do niego skuteczniejszych i prostszych ; byli nareszcie 
i tacy, którzy bliskiego czynu systematyczni przeciwnicy , polubili 
spokojną pracę propagandy bez końca. System czynu wywrócić 
złamaniem jego narzędzi ,  stało sic ostatnich zam iarem ; ale ani 
jedni ani drudzy może nie postrzegli od razu , że zawichrzając p r a ­
co row arzystw a, narażając jego jedność i b y t ,  dogadzają widokom 
wszystkich zarazem wrogów dem okratycznych zasad. Jakoż ci 
pozy klasnęli dążeniem po których spodziewali się Towarzystwa i 
wyobrażonej przezeń Demokracyi upadku. Udziału , jaki w krze­
wieniu odszczepienstw i niezgod w łonie Towarzystwa mieli,  douo- 
1 zą ich własne dzienniki. J a k  oni zwiedzionym Towarzystwa czton- 
k»i» uieodmowili swej s a n k c j i ,  tak swojej nieodmówiły im organa 
lo z n o ic /y c h  rządów. Przyznając na tu ra lne  przeobrażenie sie 
uczucia, w zarodzie swym polskiego, w czyn nareszcie występny, nie 
chcieliśmy ją trzyć zbytnićm rozdrażnieniem grzeszące umysły, ale 
czuliśmy potrzebę zapisania jednego z faktów, których zbiór,"wyją-



sm a ją c  o s t a te c z n ie  s p ó r  e m i g r a c y j n y ,  p o ło że n ie  C e n t r a l i z a e y i  z m ie ­
n ia  i n o w ą  p r z e d  n ią  d r o g ę  o tw i e r a .  C h o c ia ż  b o w ie m  z a b u r z e n i a  
o s t a t e c z n e g o  n ie  w y d a ły  o w o c u  i C e n l r a l i z a c y a  d o p ie r o  go  p r z e w i d y ­
w a ł a ,  o b o w ią z k ie m  j e d n a k  s k ł a d u  z e sz łeg o  b y ło  s t a ć  p rz y  U s t a w i e  i 
b i o n i ć , ś r o d k a m i  p rz e z  n ią  p r z e p i s a n e i n i ,T o w a r z y s t w a  c a ło śc i .  P o d a  
n i e  k w e s ty i  g łó w n e j  pod  w y r o k  T o w a r z y s t w a  c a ł e g o ,  w y k o n y w a n i e  
go  p o te m  na  ty c h  k t ó r z y  u le g a ć  m u  o d m a w ia l i ,  b y ło  k o n ie c z n ą ,  n i e ­
u n ik n io n ą  jej  p o w in n o śc ią .  Ani też  m o g ła  d a ć  s ię  od  n iej  o d w ró c ić  
ż y c z e n ie m  z a c h o w a n ia  w T o w a r z y s t w i e  b ł ą d z ą c y c h  do  c z a s u  w ię ­
k sz e g o  ro z ja ś n ie n ia  s ię  r z e c z y .  W z g lą d  na ca ło ść  T o w a r z y s t w a  , na  
c ią g  n i e p r z e r w a n y  c z y n n o ś c i ,  p r z e m ó d z  p o w in ie n  b y ł  n ad  p o p ę d e m  
b i a t e r s k o ś c i  i s e r c a .  D z iś  p o ło ż e n ie  to z m ia n y  d o z n a ło .  R y c h le j  
n iże l i  s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  b y ło ,  w y r z e k l i  w ro g o w ie  P o l s k i  w y s o ­
k ie  sw e  z ad o w o ln ic u ie  z u s i ło w a ń  p rz e c iw  C e n t r a l i z a e y i  w y m i e r z o ­
n y m .  S k ła d  o b e c n y ,  w ś ró d  n a jw ię k s z e g o  ro z g ło s u  z a r z u tó w  i w i ­
c iu  z e n  w y b r a n y ,  z ło ż o n y  w częśc i  z o só b  n i e m a j ą c y c h  u d z i a ł u  
w o b w in io n y m  c z y n ie  , p r z e m a w ia  do  b r a c i  z d z i w i o n y c h ,  o b u r z o ­
n y c h  n a  w idok  r ą k  , j a k ie  w r a z  z n i e p r z y ja c ió łm i  z a s a d  d e m o k r a ty -  
c z n y c  i , " y c i ą g a j ą  dz iś  do  n ic h  w r o g o w ie  O j c z y z n y .  K t ó r y ż  z n ich  
w g i u n c i e  s e r c a  n ie  u z n a ł ,  że  to j e d n y c h  i d r u g i c h  p o łą c z e n ie  m u s i  
m ie c  p r z e w a ż n y ,  w n a t u r z e  s p r a w y  n a r o d o w e j ,  w p r z y s z ły c h  lo sa c h  
n a r o d o w e g o  p o w s ta n ia  le ż ą c y  p o w ó d ? . , ,  że  w u p a d k u  C e n t r a l i z a e y i  
s t r o n n i c t w a  e m i g r a c y j n e  w id z ą  u p a d e k  T o w a r z y s t w a  , a  d w o r y  
w u p a d k u  T o w a rz y s tw  a , u p a d e k  c o r a z  b l iż s z y c h  , c o r a z  g ro ź n ie j -  
szyc li  s p r a w y  n a r o d o w e j  n a d z i e i ? . , . — M a m y ż  się  d z iw ić  ic h  p r z e ­
n i k l i w o ś c i : . . .  N ie  o g ło s i ły ż  s ą d o w n ic tw a  p r u s k i e  g d z ie  d la  nicii 
leży  n i e b e z p i e c z e ń s tw o , to j e s t  w a r s t a t  d o g o d n y  do  u k s z t a ł c e u i a  , 
loi m a  w ła śc iw a  do u jęc ia  i u s k u te c z n ie n i a  n a r o d o w e j  m y ś l i ?  D o  
t< go ś w ia d e c tw a ,  T o w a r z y s t w u  p rz e z  j e g o  i s p r a w y  n a r o d o w e j  nic- 
pi  z y ja c io ł  d a n e g o , p r z y b y w a  d la  p r z e k o n a n ia  ludzi  d o b r e j  w ia ry  
a k t  j e d e n ,  po  r o b io n y c h  św ieżo  p r ó b a c h  w ą tp l iw o ś c i  w ięce j  n ieule-  

F a k t e m  ty m  j e s t  : z u p e łn a  n ie m o ż n o ść  u ż y te c z n e g o  d la  
o l sk i  p r a c o w a n i a  p o d  i n n ą  f o r m ą  j a k  T o w a r z y s t w a ,  p r z e c h o w u j ą ­

ceg o  c ią g  t r a d y c y i ,  s y s t e m u ,  s t o s u n k ó w ,  k t ó r e  m u  z a u fa n ie  K r a ju  
i p r z y p u s z c z e n i e  do  s p ó łd z ia ł a n i a  z n im  z y s k a ły .  Z  r o z b i tk ó w  p o z o ­
s t a ły c h  p o  s to w a r z y s z e n ia c h  , na  k t ó r e  s ię  d a w n ie j  E m i g r a c y a  d z i e ­
li ła  , n ie  uia dz iś  j e d n e g o  k tó r y b y  n ie  w y k r y ł  sw ej  ro d z im e j  lub  
'■ m u s u  o b e c n y c h  o k o l ic z n o śc i  z ro d z o n e j  a n t y - d e m o k r a  ty cz n e j  
d ą ż n o ś c i ;  n ie  m a  j e d n e g o ,  k t ó r y b y  z d r o b n ie n ie m  sw en i  n ie  d o ­
w ió d ł  n iez d o ln o śc i  sw e j  do  z a s p o k o je n ia  p o w s z e c h n y c h  ż y c z e ń .  F o r .  
m a  w ięc  d la  r z u c a j ą c y c h  T o w a r z y s t w o  jes t  d o  s t w o r z e n i a , a  c z a s  , 
tw o i  z en ia  p r z e m i n ą ł .  D z i ś  E m i g r a c y a  c z u je  że  j e s t  p o w o ł a n ą  do 
c z y n u ,  m e  do  r o z p r a w  i s p r z e c z e k  E m i g r a c y a ,  s t a w i a n i e m  d la  
s i e b ie  lep ia n e k  z n u d z o n a ,  c h c e  do  w z n o sz en ia  g m a c h u  n a ro d o w e g o  
p i z y s t ą p i ć .  E m i g r a c y a  n a r e s z c ie  w s z v s tk i e  z a t y k a n e  w o b e c  jej 
c h o r ą g w i e  d o k t r y n  p o w y w r a c a ł a ,  z w y ją tk i e m  je d n e j  n a  g r u n c ie  
o j c z y s ty m  w z n ie s io n e j .  K t ó r a  to z p o m ię d z y  p o w y w r a c a n y c h  , c oby  
E m i g r a c y ę  n a  n o w o  z g r o m a d z ić  p o d  s o b ą  m o g ła  ? C z e m u ż  je j  ś m i a ­
ło  n ic  p o d n ie s io n o  ? C z e m u ż  n ie  o g ło sz o n o  s ło w a  z b a w ie n ia  n o w eg o ?  
•to bo  n ie  ma go i b y ć  n ie  m o że  ; bo po  za d a w n e m ,  p r z e z  T o  w a r z y  -
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stwo p rzy ję tym , przez K ra j uzn an em  jes t n icość ,  zbezuży teczn ien ie  
się dla stużby  ojczystej ,  śm ie rć  poli tyczna. Zwiedzeni T o w arzy s tw a  
członkowie czuć to po czę l i ;  w k ró tce  w ątp ić  o p raw dzie  tej p rześ lą  
nąc O b aczą  sami z jednej s t rony  czy n  i życie  , z drugiej b e zczyn ­
ność i zgon. W o b e c  ta k  ja sno  położonej k w e s u  i , C e n lra l iz a c y a  
nie m oże rozpaczać  o zachow an iu  szeregom  o jczys tym  wielu z o- 
puszcza jący ch  je  i d o tąd  z w ą tp ia ły c h  b ra c i ;  n ie m o ż e , n ie  po 
winna o p ie rać  się b ra tn ie m u  pop ędo w i,  k tó ry  w ahających się 
w ezwać do zw rotu  , p ow raca jących  w itać  je j  każe. N a g ło s  narodu  
przed rok iem  uścisnęli się b rac ia  z ro zm aity ch  zbiega jący  się s z e r e ­
gów; równie dziś szczerze  się uśc isną , złączeni na nowo , na widok 
radości wrogów z T ow arzystw a  zaw ichrzeu i po dośw iadczeniu  n ie ­
mocy swej na  różnej od T o w arzy s tw a  d rodze .  N aw et z a tw a rd z ia ­
łych ,  po faktach ob ecny ch ,  u p o r ,  mniej dziś T ow arzy s tw o  zasm uci.  
Z b y t  ja w n y m  będzie  o d tąd  powód ich u p o r u ;  z b y t  n iepolską  p rz e ­
waga względów osobis tych  nad sp raw y  ojczystej po trzebą .  Sit 
T o w a rz y s tw u  nie u jm ie .  W  Polsce , nie na w y gnan iu ,  liczba zape ­
wni p rzew ag ę  ; a t a m  , do zyskan ia  liczby nie z a b ra k n ie  na miłości 
O jczyzny .  T u  p o trzeba  p rzedew szystk iem  doboru ,  p o rz ąd k u ,  p ra c y ,  
ja sn eg o  myśli ojczystej , zasad d e m o k ra ty c z n y c h  i drogi do zas to ­
sow ania  ich wiodącej pojęcia ; w yrobionego  już  p rzekon ia  i niewa- 
hania się w środków w yb orze .  C zas bowiem ro zm y słu  m iną ł,  a epo­
ka  czy n u  od rok u  już ro zpo czę ta .

W sza k ż e  od roku ,  co polskie  serce nam  w róży ,  s tw ierdza ją  liczne 
poli tycznego w idnokręgu  z jaw ien ia .  Dwie sprzeczne  poli tyki s tan ę ły  
znow u o tw arc ie  p rzeciw  sobie do boju . Po li tyce  ludów nadany  p o ­
w stan iem  k rak ow sk iem  popęd , by l  z razu  tak  p rz e m a g a ją c y m ,  ż e p o ­
rwały za sobą  i do k łam liw ych  objaw ień zm usił  dw ory , na w ładz 
rów now adze  i zasad an tagon izm ie  o parte .  S tąd  us tne  p ro tes tacy e  
przec iw ko zb rodn i trz ech  m o cars tw ,  k tórej w s e r c u  p rzy k la sk iw a ły .  
Ucich ła  n a reszc ie  w rzaw a zmęczonej opinii p u b l ic z n e j , a d w o ry  
p ro te s tu jąc e  uczuty  się znow u wolnemi iść za na tchn ień  w łasn ych  
popędem  i zas ług iw ać  sobie u  sp rzy m ie rzeń ców  w ysok ich  na p rz e ­
baczen ie  łaskaw e. T y m  czasem trw alszy  by ł sk u tek  w y w a r ty  na 
ludach  :—  Ze snu zbudzony ,  do życia i czynu powołany narodow ości 
p ie rw ia s te k ,  zap rag n ą ł  jednościow ego k sz ta ł tu  lub swobód politycz­
nych tam , gdzie m u  n a rzucone  przez kongres  umowy takow ych  nie- 
dozw ala ły . Z a d rż a ł  w sw ych  posadach  nowem w ew n ę trznem  życiem 
św iat s t a r y ;  a gdy  z jego łona w y s trze la ły  n iespodziew ane z jaw iska 
pap ieża  libera lnego  i sejmującego despoty  — gdy długo zwycięzka 
re a k e y a  o b sk u ra n ty z m u  p ie rw szy  swój cios o d b ie ra ła  w helweckiej 
wolności siedzibie —  gdy włoskiej jedności o k rzy k i  i ja r z m a  obcego 
p rz e k lę c tw a ,n a d a w a ły  narodow e znaczenie  zbudzonym  przez  papieża 
nadz ie jom — gdy nareszc ie  z u s t  n iem ieck ich  zab p rcó w  Polski,  p raw a 
je j  do narodow ości zyskiwały u roczy s te  s tw ierdzen ie  w prośbie  za 
je j o skarzonem i o zbrodnię  s tanu  synam i —  osta tn ia  k on tynen tu  
kończyna na jg w a ł to w n ie js ząk o n w u lsy ą  z a d rg n ę ła ,  i jakby  biegunow i 
biegun  p rzec iw ny ,  odpowiedzia ła  zachodnie j  P o r tu g a l i i  powstaniem 
pow stan iu  na wschodzie E u ro p y .  To g ro źne  dla dw orów  n iebez p ie ­
czeństwo zmusiło  je zedrzeć  sw ą m askę .  Niedawno zachw iane  po-
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czwórue o pozorach konstytucyjnych przymierze, stanęło odroiłzone 
do boju w obronie despotycznej zasady, i wiernym okazało się sługą 
innego, świętego przymierza . Uległa zasada wolności pod potącżo- 
uemi wojskami w Oporto , i rozwiązała wrogom swym ręce do boju 
w Szwajcaryi i Włoszecli. Tam dziś woła je  A ustrya  ; tam chce za 
ich pomocą zebrać plon zasiany przez swych galicyjskich siepaczy, 
polany krwią galicyjskich swycli ofiar. Tam  przeniesie się walka ; i 
którykolwiek z dworów weźmie w niej bezpośredni udział, pod j a ­
kimkolwiek kształtem nawet, otwarcie lub pokryjomu, na polu bitew 
lub rozpraw sejmowych, w druku lub spiskowych gronie toczyć się 
p rzeznaczona, zawsze będzie to walka pomiędzy dwoma zasadami, 
z k tórych jedna najlepsze wyobrażenia wcielenie swe w Polsce 
znajduje. Obok tego zburzenie żywiołów, tym dla dyplomacyi gro­
źniejszych, im mniej pod rachubę podciągnąć i w kluby sity fizycznej 
ująć się dadzą, wikłają się coraz, bardziej pomiędzy samemi dworami 
stosunki, w węzeł, którego siła rozciąć, nie zaś zręczność rozwiązać 
potrafi.  Wisi nad nim od powstania Krakowa na coraz słabszej, 
coraz bliższem urwaniem się grożącej nici miecz Damoklesa. D rżą 
na widok jego miłośnicy pokoju, uźywacze samolubnych korzyści; 
drżą słysząc pod stopami swojemi trzask łamiącego się rusztowania, 
toczonego zgnilizną niemoralności ohydnej , bezczelnego i p rzebrzy­
dłego przekupstwa. Przeczucie właściwe rozpoczętej epoce czynu, 
otwiera naszym nieprzyiaciotoin oczy na położenia ich niebezpie­
czeństwo.

W  obec tych następstw danego przez Kraków przykładu— w obec 
nurtującej cały europejski porządek myśli w’ Polsce poczętej — a 
nadew'szystko w obec potrzeb cierpiącego Kra ju ,  i Einigracyi obo­
wiązków, i dojrzewającego, świętego posłannictwa Towarzystwa 
naszego , mamyż upornie łudzić się myślą zabezpieczonego spoczyn­
ku? Mamyż w chwili bez zapewnionego już ju tra  , szeregi nasze roz­
rywać, i w kłótniach o formy, o urządzania, osiowa tracić z,oka cel 
wzniosły, w obec którego samo Towarzystwo jest środkiem ?

Otóż cel ten ostateczny i wielki będzie kierownikiem wszystkich 
Cenlralizacyi czynności. Cel ten, podwójny a jeden, łączy w sobie dwa 
względy jednej nierozdzielnej islności : Ojczyzny, i do niej zasloso- 
wanych , w nią wcielonych demokratycznych zasad. Daleka od ko­
smopolitów b łędu ,  zaprzeczających zasadom narodowej podstawy i 
przenoszących ojczyznę w przestrzeń bez granic i punktu oparcia 
się ludzkości, nie zjści też Centralizacya tego jej przeciwników 
mniemania, jakoby, bez wiary w zasady, za środek jedynie podźwi- 
gnienia kraju je uważała. Są one bytu krajowego warunkiem , 
jako też kraj warunkiem jest ich urzeczywistnienia. Razem pojęte, 
nawzajem od siebie zależne, wyrażenie całkowite znajdują w nazwie: 
a Polski postępowej , ludowej » — Polski,  używającej w całej ich 
pełności praw do samodzielności i wszech władztwa, w zamian za do ­
pełnienie swych względem ludzkości na zewnątrz, wewnątrz wzglę. 
dem ludu własnego, b ra te rs tw a, sprawiedliwości, postępu świętych 
obowiązków. W pojęciach tych niezachwiani, ufni w wolą i silę n a ­
rodu, uieustaniemy w ich urzeczywistnianiu środkami jakie nam poda 
Opatrzność, a praca wspólna z krajem przysposobi i uzbiera. Pra-
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cnjąc w ew n ą trz  p rzez  T ow arzystw o  dla P o l s k i , u trzy m u jąc  jego 
powagę, I)roniąc jego jedności i p o rz ą d k u ,  użyjem y stosunków  na 
szych  zew n ę trz n y ch  na uzupełn ien ie  słów M anifestu , i p rzy go tow a­
nie pola dla p rzysz łych  Polski d z ia ła ń ,  p rzez  p rzek on an ie  b r a t n u h  
narodów iż p rzez  Po lskę  p racu jem y  dla Ludzkośc i.  Silni w iarą  w w e ­
w n ę trz n e  siły n a rodu  , k tó rych  porów nawczy p rzed  w y p ad k a m i 
o s ta tn iem i i po n ich  p rzeg ląd  w iarę  nasze s tw ie rd z i ł , nie cofniemy 
k ro k u  p rze d  n iebezpieczeństw em  , ani dam y się zraz ić  t rudnośc ią  
rozw iązan ia  tylu  p rzew ażnem i względam i pow ik łanego  zagadnienia ; 
ale w szy s tk ie ,  jakko lw iek  liczne te w zg lędy ,  ciągle przed oczam i 
m a ją c ,  ani jednego n iepos taw im y k ro ku  coby mógł z nich k tó r y ­
kolwiek, dla Po lsk i  lub  jej ludności żyw otny ,  n a raz ić  na szw ank, lub 
w obec mniem anej m ądrości tak  zw an y ch  ludzi s t a n u ,  po li tykę  l u ­
d o w ą ,  na w ierze  w za sady  i na miłości ojczyzny o p a r t ą ,  zaw stydzić  
i n ierozwagi lub  lekkom yślności nacechow ać p ię tnem . P o m n ą c  że 
sp raw a  Po lsk i  je s t  sp ra w ą  przyszłości , i że w przyszłości dop ie io  
spoczyw a usiłowań naszych w ypadek  i sąd na nim o p a r ty ,  spokojn ie  
znosić będziemy przedw czesne  n ieprzy jac ió ł  sp raw y  lub gorączko- 
w ych  jej gorliwców w y r o k i ; a ta spokojność u ła tw i nam dopełnienie  
koniecznego sku teczności naszych  kroków w a r u n k u :  bezwzględnego 
na za rz u ty  m ilczenia .  W  oczach k ra ju  z łożym y, na przeszłości na­
szej o p a r t ą ,  i p rzezeń  lepiej niż w E m ig racy i  z ro z u m ian ą ,  ręko jm ię  
iż w ykonyw ać  wole w szechw ładzcy  i ochoczo  m u służyć  ch cem y  ii 
po tra f im y . Nieinaczej po s łann ic tw o  swe p o jm u jem y , nieinaczej je T o -  
w arzystw o  po jm uje.N ieinaczej j e  pojm owało gdy przez ro k  ca ły  spo 
ko jn ie ,pow ażnie ,  w postawie swej n ieporuszone ,  odpar ło  n ieprzy jac ió ł  
z e w n ę trz n y ch  n a ta rc ia ,  w ew n ę t r z n y c h  w ic h rz e n ia ,a  n aw e t  zaw iedzio­
ny ch  nadzie i odczarow ujące  i zbezsila jące w p ły w y .  Na krzyk i b ezza­
sadne  , na szka low an ia  często  u ba rw io n e  pozorem  zam iło w an ia  
s p r a w y ,  często n a w e t  posiada jące  u ro k  rze te lneg o ,  lubo zmylonego  
uczucia  , odpow iadało  spokojnću) zdania swego i woli objaw ieniem , 
i lekroć , w sposób u s taw ą  u p raw n io n y ,  z aw y ro k o w a ć  o rzeczy lub 
osobach , j a k o  sędzia o s ta te c z n y  lub  ciało w y borcze ,  pow ołanem  
było .  T ą  jednością  sw ą z w ład zą ,  k tó ra  jego myśl u sk u teczn ia ła ,  
zachow ało  siebie od u p ad k u ,  i zachow ało  dla  Po lski.  T a rc z ą  jego 
przeciw  nieiirzy jac io ł  zam achom  była pam ięć  o Polsce ,  zam iłow an ie  
Polski,  rzeczyw is te  pojęcie  je j sp r a w y ,  ducha i p o trzeb .  U s p ra w ie ­
dliwiło sw ą nazw ę « T o w arzy s tw a  D em ok ra ty czneg o  P o l s k i e g o . » 
U spraw ied l iw i j ą  i na p rzysz łość ;  i dopóki pozostan iem  w iernym i 
m andatow i n a szem u ,  w esp rze  sw ą  gorliw ością ,  swem w spółdzia ła­
n iem  , sw ym  p e łn y m  w ia ry  spokojnej w przyszłość  Polsk i  p o rz ą d ­
kiem , w nas ,  wykonawców  S w e j  myśli.

P oz d ro w ien ie  i b ra te rs tw o .
Versailles, dn ia  15 lipca 1847.
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